Datięle bili 


y morskie w kanale ba Man 


Letnictwo zatopiło nieprzyjacieiskie transportowce i kontrtorpedowce. -— 
Na Wschodzie — żadnych walik o większym znaczeniu 


Z Kwatery Głównej Führera, 
dnia 14. VI. 1944. 

Naczelne Dowództwo 
Zbrojnych podaje: 

W Normandii bojowa grupa 
pancerna zaatakowala nieprzy- 
jacielski przyczółek mostowy na 
wschód od rzeki Orne i przy- 
czyniła przeciwnikowi wysokie 
straty w ludziach i materiale 
wojennym. 

Na pozostałym froncie przy- 
czółka desantowego  nieprzyja- 
ciel przeprowadził kilka wspie- 
ranych przez czołgi, ciężką ar- 
itylerię okrętową i silne zespoły 
'samolotów, ataków, które od- 
'parto. W kontrataku wojska nie- 
mieckie odzyskały niektóre 
przejściowo utracone miejsco- 
"ości. 

Nieprzyjacielską pancerna gru 
pę wywiadowczą, która prze- 
darła się aż na obszar na połud- 
nie od Caumont zniszczono cał- 
kowicie. 

Podczas walk na półwyspie 
Cherbourg szczególnie się od- 
znaczył batalion szturmowy pod 
dowództwem majora Messer- 
schmidt'a. 


Sił 


Nadporucznik Ludwig, do- 
wódca brygady dział szturmo- 
wych rozbił 12 czerwca 15 czoł- 
gów nieprzyjacielskich. 

W nocy na 13 czerwca doszło 
ponownie do zaciętych biiew 
morskich koło frontu inwazyj- 
nego. Torpedowce i ścigacze 
prócz celnych strzałów  artyle- 
ryjskich trafiły dobrze wymie- 
rzonymi torpedami kilka kontr- 
torpedowców. 

Podczas marszu powrotnego 
stracono trzy własne ściyacze 
wskutek masowego ataku nie- 
przyjacielskich bombowców my- 
śliwskich. 

Lotnictwo zatopiło dwa okrę- 
ty transportowe o łącznej po- 
jemności 8000 TRB i dwa kontr- 
torpedowce oraz uszkodziło 
jeszcze trzy frachiowce o łącz- 
nej pojemności 25000 TRB. 

We Włoszech również wczo- 
raj nieprzyjaciel kontynuował 
swe ataki skoncentrowanymi si- 
łami po obu stronach jeziora 
Bolsena. 

Po ciężkich walkach na peł- 
nym przepaści terenie górskim 
na zachód od jeziora przeciw- 


a; 


Rada wojenna w Londynie 


Kapastnicy I obreńcy nie odkryli 
jeszcze swoich kert 


SZTOKHOLM. Roosevelt oznaj 
mił, że najwyżsi amerykańscy 
szefowie wojskowi bawią w tej 
chwili w Londynie, gdzie odby- 
wa się rada wojenna. Roosevelt 
wymienił nazwiska generała 
Marshalla, admirała Kinga i ge- 
nerała Arnolda. Oświadczenie 
Roosevelta zrobiło silne wraże- 
nie, wynika bowiem z niego, że 
nie zostały jeszcze powzięte de- 
cydujące postanowienia co do 
dalszego prowadzenia operacy 
militarnych. 

Londyński korespondent gaze- 
ty „Stockholms Tidningen“ wy- 
raża pogląd, że ani Eisenhower, 
ani też Rommel i Rundstedt nie 


wyłożyli jeszcze swoich kart na 
stół. Rommel nie rzucił dotych- 
czas do walki swoich strategicz- 
nych dywizyj. Czeka on zeswym 
kontratakiem aż wyjaśnią się 
plany Eisenhowera. Wielkie 
części armii inwazyjnej znajdu- 
ją się jeszcze w północnej 
Anglii. Sprawozdanie kończy się 
słowami: „Walki stoczone w 
pierwszych dniach nie zdradzi- 
ły jeszcze głównych linij alianc- 
kich planów inwazyjnych. Bitwa 
o Normandię może być w tej 
chwili uważana jedynie za waż- 
ny szczegół w całości prowadzo- 
nej wojny”. 


Moskwa zadowolona 
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Jednakże w prasie sowiecwiej mają n.e s.e 
trzeżwe komentarze. KuZCZArTowWane v Lonzyn. E 


SZTOKHOLM. „My szefowię 
angielskiej i amerykańskiej de- 
legacji wojskowej w Związku 
Sowieckim, z głębokim  wzru- 
szeniem witamy ten moment, w 
którym nasze główne siły przy- 
łączyły się do armii sowieo- 
kiej..*, mówi się w rozpowszech 
nianym przez bolszewików do- 
niesieniu, skierowanym przez 
generałów Barrosa i Deana do 
Stalina, o rozpoczęciu nakaza- 
nej inwazji. Przede wszystkim 
wyrażają oni 
przeproszenie, że skutek praw- 
dopodobnie każe na siebie tro- 
chę czekać, ponieważ zażarty 
wróg z całą pewnością użyje 
wszelkich sił do obrony. Pod 
koniec podkreśla się oczekiwa- 
nie, że również „bohaterski: od- 
działy sowieckiej armii* zechcą 
kontynuować swoje działania. 

Sowiecki generał Galaktinow 
odpowiedział na ten apel anglo- 

. amerykańskiej strony za pośred 
,nictwem prasy w następujący 
sposób: „Sowieckie społeczeńst- 
wo ł sowiecka armia, dźwisają- 


ce od trzech lat trudy 1 niebez- l 


zapobiegawcze | 


, całego 


pieczeństwa wojenne, śledzą 
z giębokim współczuciem toczą- 
cą się na północnym wybrzeżu 
Francji walkę. Podziwiamy od- 
ważnych żołnierzy atakujących 
nadbrzeżne fortyfikacje i boha- 
terskich strzelców spadochro- 
nowych, którzy lądują na ty- 
łach nieprzyjaciela". Następuje 
| dalej pochwała wspólnie prze- 
 lanej krwi, która powinna two- 
| rzyć fundament dla „wielkiej 
|sprawy miłujących wolność na- 
rodów“ — to znaczy dla sprawy 
bolszewizmu i rozpowszechnia- 
niu sowieckiego systemu. 


„Times“ donosi z Moskwy 
lekko rozczarowany, że prasa 
sowiecka komentuje w bardzo 
trzeźwym tonie wydarzenia 
ostatnich godzin, jakkolwiek nie 
ukrywa swego zadowolenia z sy 
tuacji na zachodzie. W „Praw- 


dzie“ zapowiedziano, nadejście 


| krytycznego momentu. Również 


w innych dziennikach pomimo 
zadowolenia wyraźnie 
podkreśla się trudności. 


(„Preussische Zeitung“). 


nika wszędzie odparto. Rówvież 
na wschód od jeziora spełzły na 
niczym nieustannie ponawiane 
silne ataki. Dopiero w godzi- 
nach wieczornych mógł nieprzy- 
jaciel tuż na wschód od jeziora 
osiągnąć zdobycze terenowe. 

Ubiegłej nocy wojska niemiee- 
kie pod ostrym naporem nie- 
przyjaciela wycofały się tam 
o kilka kilometrów na półatc. 

W ciężkich walkach odpiera- 
jących ostatnich tygodni penow- 
nie szczególną cdwagą odzna- 
czyły się podległe l-mu korpu- 
sowi spadochroniarzy oddziały, 
przede wszystkim oddział czoł- 
gów 103-ci i 3-c: batalion pio- 
nierów. 

Nieprzyjacielskie  bombuwce 
myśliwskie atakowały w godzi- 
nach porannych 13 czerwca po- 
nownie niemiecki statek szpi- 
talny u zachodnich wybrzeży 
Włoch. 


Z fronta wschodniego nie 
komunikuje się o żadnych szcze- 
gółniejszych działaniach bojo- 
wych. 

Statki strażnicze marynarki 
wojennej zwalczały na jeziorze 
Peipus sowieckie statki straźni- 
cze i ostrzeliwały baterie nie- 
przyjacielskie na wschodnim 
brzegu jeziora z dobrym skut- 
kiem. 

Północno-amerykańskie bom- 
bowce atakowały przed pblud- 
niem 13 czerwca dzielnice miesz 
kaine miasta Monachium. Wy- 
nikły szkody, ludność poniosła 
straty. Powietrzne siły obronne 
zestrzeliły 37 samolotó'v nie- 
przyjacielskich. 

Ubiegłej nocy odosokuione sa- 
moloty nieprzyjacielskie wtarg- 
nęły na obszar Monachium i na 
obszar reńsko-westfalski. Strą- 
cono -5 samolotów  nieprz) ja- 
cielskich. 


runki oporu w 
trzycz.łXU 


nieprzyjacielskim 


mosto*ym 


brona załogi przeszkadza Anglikom 
w atcku na Caen 


BERLIN, (DNB). Na zachód od 
ujścia Orne, na terenie nieprzyja- 
cielskiego przyczółka, broni się w 
dalszym ciągu punkt oporu Dou- 
vres, który Brytyjczycy atakują 


ze wszystkich stron. Silna i zdecy- 
dowana obrona tego punktu do- 


zawiedzione 


LIZBONA. „Cierpliwości, cierpli- 


wości!“ — upominał swych czytel. ` 


ników londyński „Daily Express*, 
pouczając, że cierpliwość wszak 
zawsze była jędną z największych 
cnót czasu wojennego. Dziś jest to 
aktualnicjszym niż kiedykolwiek. 
Rozważania brytyjskich i amery- 
kańskich pism na temat sytuacji 
na froncie zdradzają jednak aż na- 
zbyt wyraźnie, pomimo zachowy. 
wania skrajnej ostrożności, że w 
Anglii, a zwłaszcza w Ameryce 
oczekiwano zgoła inych rzeczy. 
Oczywiście również w miarodaj- 
nych kołach wojskowych liczono 
po długich rozbudowanych do naj- 
mniejszych szczegółów przygoto- 
waniach na szybkie wzięcie co 
najmniej Cherbourga £ Le Havre 
analegicznie do poprzednich nie- 
młeckich sukcesów w wojnie bły- 
skawicznej. W Londynie i Wa- 
szyagtonie pamiętają aż nazbyt 
dobrze, że przykladowo biorąc 
Rotterdam znalazł się w rekach 
niemieckich już w kilka godzin 
po rozpoczęciu niemieckiej ofen- 
zywy w r. 1940. Zamiast tego za- 
chodzi potrzeba przedkładania ner- 
wowej opinii publicznej w Anglii 
i Ameryce, że — jak to donosi 
amerykański korespondent James 
Richardson — „operacje aliantów 
w pewnej mierze muszą ulec za- 
hamowaniu, dopóki nie będą wzię- 
te co najmniej Cherbourg i Le 


Angla ton' 


GENEWA, (DNB). 
„Truśtk*, zjawiskiem 


Jak pisze 
ubocznym 


brytyjskich wysiłków wojennych ' 
w chwili inwazji jest wzrost prze. | 


siępstw kryminalnych, wypadków 
chorób zakaźnych 1 pijaństwo 
wśród młodych Angielek. Każdy 
Jak tylko może usiluje się wzbo- 


prowadziła Anglików do tego, że 
również w dniu 12 czerwca nie 


rzucili gotowych do uderzenia od.. 


działów na _Caen. Ograniczyli się 
oni li tylko do bombardowania 
wysuniętych niemieckich linii. 


oczekiwania 


Havre“. Bowiem dopiero posiada- 
nie własnych  pierwszorzędnych 
portów zabezpieczy dostawy prze- 
de wszystkim ciężkich materiałów 
wojennych, wyładowywanych obec 
nie z ciężkimi stratami na nieosło- 
nionym wybrzeżu. 

Pomimo ciężkich ostatnich walk 
w głównej kwaterze Eisenhowera 
wiedzą dobrze, że właściwa bitwa 
ma się dopiero rozegrać i fakt ten 
starają się wpoić społeczeństwu 
angielskiemu i amerykańskiemu w 
różnych wariantach. Tak więc 
Reuier donosi z głównej kwatery 
Eisenhowera, że Niemcy urucho- 
miły dotychczas daleko nie wszyst- 
kie swoje dywizje. Amerykański 
viceadmirał Bardy oświadczył na 
konferencji prasowej w Waszyng- 
tonie, że sytuacja amerykańsko-an- 
gielskich wojsk wchodzi obecnie w 
szczególnie ciężkie stadium. Niem- 
cy poznali dziś dokładnie w jakim 
kierunku zmierza nieprzyjacielskie 
uderzenie i mogli skutkiem tego 
zarządzić odpowiednie środki za- 
radcze. W brytyjskim ministerst- 
wie informacyj dodaje się ostrze- 
gawczo, że nieprzyjaciel dotychczas 
bynajmniej nie wprowadził jesz- 
cze wszystkich swych sił. Wszyst- 


kie wałki należy do ostatniego 
momentu uważać za potyczki lo- 
kalnej natury. 


(W. Z.) 
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e w bagnie 


gacić. Przytym nie są szanowane 
nawet żelazne racje żołnierzy i 
marynarzy oraz ich ubogie wypo- 
sażenie.  Zbrodnicze występki, 
gwałty i mordy nie należą już do 
rzadkości. Anglia obecnie faktycz- 
| nie zsuwa sięw bezdenne moralne 
a sncjajne bagno 
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Walki w Normandii 


W.zystkie niesrzyjacielskie ataki odparto, — 
Duże straty : ieprzyjacela. — Nezwyśle silny 
pojedynek a: tylerii 


BERLIN. (DNB). Po silnym bom- 
bardowaniu z powietrza napierały 
w poniedziałek brytyjsko-amery- 
kańskie oddziały inwazyjne w re- 
jonie między rzekami Orne i Vire 
w kierunku południowym, chcąc 
tym sposobem pogłębić swój przy- 
czółek i zapewnić sobie większą 
swobodę ruchu. Także w rejonie 
na wschód od Orne, gdzie udało 
się nieprzyjacielow! wbić wąski 
klin w kierunku. na Bois de Da- 
vant, są w toku zażarte walki. 

Tu atakującym Brytyjczykom 
udało się w kierunku na południe 
osiągnąć pewne małe zdobycze te- 
renowe, jednak z północy uderzyły 
niemieckie oddziały na wysunięte 
pozycje i wbiły się głęboko w nie- 
przyjacielskie stanowiska. Na za- 


chodnim brzegu Orne stoją w bez-, 


ruchu w dalszym ciągu skupione 
oddziały nieprzyjaciela, które mia- 
ły uderzyć na Caen. Wzamian ża 
to zaatakowali Anglo- Amerykanie 
pomiędzy Caen i Tilly — Sur — 
Seulłes. W uderzeniu tym brała 
udział piechota i czołgi: Atak po- 
suwał się od Bayeux w kierunku 
na południe, południowo-wschód 
i południowo-zachód. Wszystkie 
uderzenia zostały odparte. Na 
wschód od Tiłly udało się nieprzy- 
jacielowi małe włamanie, które 
natychmiast zaryglowano. Znisz- 
czono 18: brytyjskich czołgów. 
Duże straty ponłósł nieprzyjaciel 
na drodze Caen — Bayeux, jak 
też na zachód od niej, gdzie nie- 
mieckie czołgi zniszczyły nieprzy- 
Jacielskie kliny efenzywne. Między 
Tilly — Sur — Seulles I od źródła 
strumienia Elle posunął się nie- 
przyjaciel słąbszymi siłami na po- 
łudnie. Niemieckie oddziały podję- 
ły jednak natychmiast walkę i li- 
nię zaryglowały. Przy strumieniu 
Elle załamały się dalsze ataki 


Amerykanów, którzy między Ella 
i Vire, u ich ujścia, zdołali uzy- 
skać małą terenową zdobyęz. 

Niemiecka kontrakcja w rejonie 
Carentan, poparta działaniem lot- 
nictwa, doprowadziła do walk na 
białą broń, w której nieprzyjaciel, 
znajdujący się u brzegów miasta 
poniósł dotkliwe straty. We wscho- 
dniej stronie wybrzeża na przy- 
czółku, znajdującym się na pół- 
wyspie Cotentin, po nocnych wiel. - 
kich walkach dzień minąt spokoj- 
nie, Nieprzyjaciel tylko w północ- 
nej części wysłał małe oddziały 
wywiadowcze, które z łatwością 
odparto. 

Oczyszczanie północno-wschod- 
niego wybrzeża półwyspu nor. 
mandzkiego z nieprzyjacielskich 
oddziałów lądujących z powietrza 
i morza, zostało zakończone. Te 
oddziałay lądowały pod osłoną ar- 
tylerii okrętowej w dwóch mief- 
scach, mianowicie: między St. Va- 
ast i Casqueville czyli po oba 
stronach Barfleur. Zniszczenie 
tych oddziałów przyprawiło nie- 
przyjaciela o duże straty. 

Mimo, że nieprzyjacielskie usł- 
łowania przełamania frontu w re- 
jonie Montebourg spełzły na ni- 
czym, nie zrezygnowali Anglos- 
Amerykanie z ponowienia ataku, 
czego dowodem są silne walki ar. 
tyleryjskie ostatnich dni, 

Między niemieckimi bateriami 
przybrzeżnymi a nieprzyjacielską 
marynarką wojenną trwa od sobo- 
ty zażarty pojedynek. W_- ponie- 
działek wieczorem meldowała jed- 
na z niemieckich bateryj, że o8 
czwartej godziny znajduje się w 
nieprzerwanej walce z nieprzyja- 
cielskimi jednostkami morskimi $ 
że udało jej się zapobiec każdej 
próbie zbliżenia się marynarz” 
wojennej. 


Wszędzie gruzy i trupy 


CiężŻ.ie straty napastni<ów 


BERNO. (DNB). W sprawozda- 
niu z frontu w Normandii, opub- 
likowanym przez szwajcarską ¿Il- 
lustrierte Zeitung“, pisze amery- 
kański korespondent wojenny 
Henry Gorell między innymi: Stra- | 
ty naszych oddziałów były dotąd | 
ciężkie. Koło pewnej zagrody wiej- | 
skiej, gdzie znajdowałem się przed, 
paru godzinami, były wszystkie | 
drogi, prowadzące do tego bu- 
dynku, dosłownie pokryte poleg- 


łymi, w tej liczbie także żolnierza- 
mi z oddziałów spadochroniarskich, 
Samoloty, na których oni przybyląę 
są to olbrzymie aparaty. Wszędy 
leżą ich rozbite szczątki. Wokołe 
leżą trupy amerykańskich żołnie- 
rzy, niektóre zwisają na rzemie. 
spadochronów 4 
Nikń 


niach swych 


drzew, jakby ze”szubienie. 


' dotychczas mie miał możliwośc? 


pogrzebania poległych. 


Moskiewski „rząd polski“ 


SZTOKHOLM. 
przez Moskwę niedawno na czo- 
ło jako szef „Polskiego Komite- 
tu Narodowego* polski komu- 
nista Morawski zaczął nadawać 
ordery i wojskowe odznaczenia 
oficerom i żołnierzom  zorgani- 
zowanych przez Sowiety oddzia- 
łów polskich. Spełnia on zatem, 
jak to co raz wyraźniej wynika 
z ogólnego jego zachowania się, 
funkcje szefa rządu lub głowy 
państwa, nie troszcząc się wcale 
oto, że istnieje polski rząd wy- 
gnańczy w Londynie. 

Gazety sowieckie pisały jak 
najobszerniej n przemówieniach 
Morawskiego. Traktują one 
go przy tym jako głowe 
„Sprzymierzonego“ państwa 
i czynią w ogóle wszystko, by 


Wysunięty | pokazać, 


iż według poglądu 
Kremla jest on jedynym „upraw 
nionym przedstawicielem* Pol- 
ski sowieckiej. 

W Londynie i Waszyngtonie 
uważają to zachowanie się pra- 
sy sowieckiej za pośrednią od- 
powiedź ra owe anglo-amery- 
kańskie propozycje pośrednict- 
wa, które amerykański ambasa- 
dor w Moskwie, Harriman, jak 
podają pewne źródła, w tych 
dniach po swoim powrocie z Wa- 
Szyngtonu przedstawił komisa- 
rzowi spraw zagranicznych Mo- 
łotowowi. Niewątpliwie zapo- 
wiada to całkowite odrzucenia 
przedstawionych przez Amery. 
kanów korzyść  polskiege 
rządu w Londynie propozycyj. 


na 


Str. * z 


Francja wierzy w Europę 
i w zwycięstwo Niemiec 


Przemówienie sekretarza stanu Hanriota wobec 
przedstawicieli prasy na temat inwazji i angio- 
amerykańskiego terroru lotniczega 


BERLIN. (DNB). Francuski 
minister informacji, Henriot, 
który w tej chwili podróżuje 
po Niemczech, zajął w Berlinie 
wobec przedstawicieli prasy 
krajowej i zagranicznej stano- 
wisko w tych zagadnieniach, 
które dzisiaj zajmują naród 
francuski, a mianowicie: inwazja 
i angloamerykański terror bom- 
bowy. > 

Zastępca szefa * prasowego 
rządu Rzeszy, Stabsleiter 
Siinderman, powitał na wstępie 


sekretarza stanu Henriota, któ- 


ry bawi w Niemczech w mo- 
mencie, kiedy naród niemiecki 
z najgłębszym przejęciem śledzi 
wypadki we Francji, przemie- 
nionej obecnie przez jej byłych 
zdradzieckich sprzymierzeńców 
na teren walk dla interesów 
Moskwy. 7 

Sekretarz państwa Henriot 
oświadczył, że naród francuski 
mimo wszelkich twierdzeń ze 
strony angloamerykańskiej wie 
dokładnie, gdzie tkwią jego 
prawdziwe interesy i jego na- 


"rodowe obowiązki. Jeśli chodzi 


o wszystkie słowa Anglików i 


Amerykanów i ich pomocni- 
ków, czy to będzie Churchill, 
Rbosevelt lub de Gaulle, w spra- 
wie „wyzwolenia* ziemi fran- 
cuskiej przez Anglo-Ameryka- 
nów, to wszystkie tego rodzaju 
twierdzenia są znacznie mniej 
przekonywujące, aniżeli pozba- 
wione skrupułów bombardowa- 
nie miast francuskich. 

Dlatego też jak Niemcy pod- 
czas terroru lotniczego wykaza- 
ły ponad wszelką pochwałę do- 
stojny spokój, tak też i Francja 
przez te przeżycia stała się tyl- 
ko bardziej zdecydowana. 

Z dobitnym naciskiem oświad 
czył sekretarz państwa Henriot, 
że Francja wraz z Niemcami 
służy wspólnemu zadaniu w 
przyszłej Europie. Francja wie- 
rzy w tę Europę, a również pra- 
cujący w Niemczech francuscy 
robotnicy fizyczni i umysłowi 
walczą o tę Europę. Wśród ży- 
wych oklasków zgromadzonych 
dziennikarzy wypowiedział Hen 
riot tę mocną wiarę w zwycię- 
stwo wspólnej sprawy europej- 
skiej. 


De Gaulle staje Się skromniejszy 


SZTOKHOLM. Na konfe- 
rencji prasowej Białego Domu 
oświadczył Roosevelt, że de 
Gaulle w ciągu najbliższych 


- czterech tygodni przybędzie do 


Waszyngtonu. Prezydent dodał, 
że zaproponował de Gaulle'owi 
dwa terminy dla zamierzonej 
jego wizyty. Szef gaullistycznej 
(delegacji morskiej w Ameryce, 
admirał Fenard wręczył prezy- 
'dentowi pismo de Gaulle'a, w 
którym zdradziecki generał za- 


wiadomił, że chętnie spotka się 
z Rooseveltem. 

Zdaje się zatem, że de Gaulle 
skapitulował przed Rooseveltem. 


Wie on o tym, że Roosevelt nie | 


jest skłonny uznać go szefem 
przyszłego rządu francuskiego. 
Skoro mimo tego udaje się on 
do Waszyngtonu, to wskazuje to 
na to, że gotów jest on zadowo- 
lić się drugorzędną rolą w opa- 
nowanej przez Amerykanów 
Francji. 


Alianci nie wypółcznją Indności francuskiej 


SZTOKHOLM. (DNB). Zarówno 
'w Stanach Zjednoczonych jak i w 


Anglii nie żywi się żadnych we- dzieje obecnej wojny, 


wnętrznych uczuć co do losu 
Francji, — pisze „Dagposten* w 
komentarzu do anglo-amerykań- 


, my inwazji. 


Dowodzą tego — 


stwierdza szwedzki dziennik — 
w której 


alianci zepchnęli Francję w poczet 


państw trzeciorzędnych, przyczym 
skiej próby, mającej na celu włą-| jednakże są gotowi 


- GONIEC CODZIENNY 


Lotnictwo przeciw fic 


Nr 8:8 


cie desantowej 


Pomimo barczo silnej nieprzyjacielskiej obrony godne uwagi sukcesy 
niemieckich lotni<ów 


PÓŁNOCNA FRANCJA. (DNB). ! TRB, dwa statki pasażerskie 


Prawie 'codziennie donosi ko- 
munikat Naczelnego Dowództwa 
z frontu inwazji o działaniach 
niemieckich samolotów bojo- 
wych przeciw zgromadzonej za- 
sadniczo na obszarze zatoki 
Sekwańskiej  anglo-amerykań- 
skiej flocie desantowej i posił- 
kowej, składającej się z setek 
okrętów różnej wielkości. Ataki 
niemieckich lotników bojowych, 
zmuszonych latać w niezwykle 
utrudnionych warunkach bojo- 
wych, doprowadziły już od 
chwili rozpoczęcia inwazji do 
godnych uwagi sukcesów. Wed- 
ług nadesłanych dotychczas 
mełdunków, niemieccy lotnicy 
zatopili tam w czasie od 6 do 11 
czerwca dziewięć transportow- 
ców o łącznej pojemności 62000 


o pojemności 29000 TRB i dwa 
kontrtorpedowce  konwojowe. 
Cztery ciężkie i lekkie krążow- 
niki, dwa kontrtorpedowce oraz 
jedenaście transportowców 0 
łącznej pojemności około 70000 
„TRB i nieliczone liczby ugodzo- 
nych statków desantowych zo- 
stały po części ciężko uszkodzo- 
ne i przypuszczalnie odpadły 
one na dłuższy czas z akcji nad- 
syłania posiłków. 

- Dla zmysłu atakowania nie- 
mieckich lotników oraz dla ich 
dokładnej techniki rzucania 
bomb, pomimo b. silnej nieprzy 
jacielskiej obrony, był znamien- 
nym n. p. atak niemieckich sa- 
mołotów bojowych w nocy na 
11 czerwca przeciw zgrupowa- 
niom okrętów we wschodniej 


„Druga niespodzianka 


PARYŻ. Wzięty do niewoli, nie- | dą nam wszędzie pomagać; skoro 
daleko Treviers, amerykański kap- | jednak prowadzono nas, jako jeń- 


ral William Levelington z Cinci- | 
nati okazał wielkie zdziwienie z 


powodu stanowiska zajętego przez | 


Francuzów: Mówił on: „O mor- 


derczej walce nie jestem jeszcze w 


ców przez jedną z francuskich wsi, 
| zrozumiałem, mimo że po francu- 
sku nie umiem rozmawiać, że 
Francuzi nas nienawidzą. Rzucali 
oni za nami kamieniami. Wierzę, 


stanie coś powiedzieć, spotkała i że gdyby nas nie obroniła niemie- 
mnie jednak inna niespodzianka. | cka straż, która jednocześnie od- 


Opowiadano nam, 


że Francuzi | pychała ludność, zostalibyśmy za- 


przyjmą nas, jak wybawców i bę-|bici, jak złoczyńcy”. 


W pierwszym daniu inwazji zna- 
leziono także u angielskich jeń- 
ców nową monetę. Mimo, że mieli 
oni przy sobie całe pliki nowiu- 
sieńkich banknotów, nie chcieli 
zapłacić za kury, którymi chcieli 
nakarmić swoje opróżnione żo- 
łądki, Były to banknoty 5-franko- 
we, z jednej strony o podkładzie 
różowym, niebieskich- ramkach, z 
lagą trójkolorową i pod nią znajdują 
cymi się starymi słowami Francji: 
„Wolność, równość, braterstwo", 
Slowo „równość“ brzmi szczegól- 
nie ciekawie w ustach Churchilla 


ji Roosevelta. Druga strona bank- 
zawładnąć | 


notu o podkładzie zielonym i czar- 


czenie francuskiej tuiności w ra-| francuskimi koloniami w Afryee.|nej obwódce zawiera znaki i nu- 


„ED taz GMÓSZA lista mi 


Cierpkie skargi Anglików i Amerykanów na wielkie straty podczas inwazj, 


GENLWA. (DNB). Prasa an- 
gielsza i amerykańska zmuszo- 
na jest cierpkimi uwagami zao- 
pairywać podawane co raz 
większe straty wojsk inwazyj- 
nych a także poddawać pierw- 


-szej ostrożnej krytyce czynniki 


odpowiedzialne za akcję w Nor 
maundii. Te ciężkie straty ubiera 
się w znamienne wyrażenia jak 
n.p. „Co raz dłuższa lista nie- 
szczęśliwych wypadków”. 
Korespondent wojenny gaze- 
ty „Times“ pisze, że łodzie de- 
santowe wystawione zostały na 
ciężkie niebezpieczeństwa burzli 
wego morza a następnie rozbite 
zostały doszczętnie. „Manchester 
Guardian“ pisze o rozpaczli- 
sych wysiłkach dostarczenia 
materiałów na brzeg i wspomi- 
na później „co raz dłuższą listę 
nieszczęśliwych wypadków“. 
Skoro się mianowicie rzuci swój 
wzrok ku walczącym na lądzie, 
stwierdza się powszechny ponu- 
ry cień, który ciąży nad alianc- 
kimi działaniami bojowymi. 
Właściwie czynniki alianckie po- 
dają w ogóle bardzo niewiele 
tylko wiadomośc. o przebiegu 
walk. Wskutek tego przy ocenie 
sytuacji - na wybrzeżu francus- 
kim nic można się prawie opie- 
*2ć na wypowiedzeniach naczel- 
neto dowództv.a alianckiego. 
T'ptemn każdy, kogo interesują 
fe i pezobne z inwazją związa- 


ne zagadnienia, narażony jest 
na piesielne męczarnie, pome- 
waż nie otrzymuje on żadnej 
odpowiedzi od naczelnego do- 
wództwa alianckiego. 

Również w Nowym Jorku 
znacznie oziębiły się nastroje po 
początkowych optymistycznych 
komunikatach z frontu inwa- 
zyjnego. Jak donosi Efe, w nie- 
dzielę i w poniedziałek opano- 
wał ludność amerykańską na- 
wet pewien niepokój, ponieważ 
podane przez Niemców zatopie- 
nie okrętów nie zostało zdemen- 
towane i ponieważ alianci nie 
ogłosili dotychczas żadnego ko- 
munikatu o stratach. W związ- 
ku z tym pisze katolicki tygod- 
nik „Tablet“ w Londynie, że 
Amerykanie zwykli się modlić 
tylko w bardzo rzadkich wy- 
padkach, tylko albo po klęskach, 
albo kiedy rzucają się w jaką- 
kolwiek awanturę, a inwazja 
stanowi istotnie bardzo wielką 
awanturę. 

Specjalny korespondent Reu- 
tera John Wilhelm pisze, że pod 
czas lądowania na półwyspie 
Cherbourg straciło życie setki 
amerykańskich piechurów przy 
zdobywaniu półtoramilowego 
tylko odcinka wybrzeża koło 
Vierville. Pewien lekarz woj- 
skowy oświadczył, że w pias- 
kach nadbrzeżnych pochowano 
około 750 trupów, a prawdopo- 


śliwych 


Pierwsze zdobyte banknoty inwazyjne 


mery z następującym napisem: 
Emis en France, serie de 1944 (wy- 
dane we Francji, seria z roku 
1944). 


Angielscy inwazjoniści mieli po- 
za tym w kieszeniach niezliczone 
stare francuskie banknoty 100- 
frankowe i stare banknoty 5-mar- 
kowe obecnej Francji. Wyglądały 
one tak, jak prawdziwe. Niestety 
były one „Made in England“, Mają 
one wprowadzić inflację w uwol- 
nionej Frańcji. Francuzi będą 
szczególnie wdzięczni za ten ro- 
dzaj uwolnienia, 


(Korespondent węjenny 
Joachim Fernan). 


WAĆ 


„66 


dobnie tyleż zwłok wyrzuciły | dziej przykrymi w historii ma- 


później fale morskie, Naród 
amerykański musi to widzieć. 
Musi on widzieć, ile kosztowało 
zajęcie jedynie tego małego od- 
cinka wybrzeża. 

Londyński korespondent gaze- 
ty „Berner Bund“ krytykuje 
rozpoczęcie inwazji właśnie w 
chwili burz na morzu i pisze 
dosłownie: „Epopeja tej naj- 
większej inwazji w dziejach 
świata rozpoczęła się najbar- 


sowymi wymiotami. Przed wy- 
lądowaniem" przebyli wszyscy 
żołnierze przykrą i nawet w nor 
malnych -czasach ostrą chorobę 
morską. Ogień obrony, z którym 
mieszały się także granaty ba- 
teryj ochronnych, uczynił z tego 
tak miłego skrawka nadbrzeż- 
nego — nie tylko dla pierwszych 
oddziałów szturmowych lecz i w 
dniach następnych — piekło. 


Ostry pojedynek artylerii 
` na wybrzeżu inwazji 


Nadbrzeżne baterie marynarki celnymi strzałami 
aosięgły okręty wojenne i transportowce 


BERLIN. (DNB). W północno 
wschodniej- części półwyspu C2- 
tentin, na obszarze między St. 
Waast a Casqueville wysadzili 
Amerykanie w piątek ubiegłego 
tygodnia liczne lotnicze oddzia- 
ły desantowe, oraz wylądowały 
tam również małe oddziały od 
strony morza pod osłoną cięż- 
kiej artylerii okrętowej. Nie- 
mieckie oddziały oczyściły obec 
inie do tego stopnia cały teren, 
że już w poniedziałek wieczo- 
rem nie było tam na lądzie ani 
jednego Amerykanina. 

Widocznie nieprzyjaciel chce 


jednakże podjąć dalsze próby 
lądowania, albowiem wciąż jesz 
cze znajdują się na morzu licz- 
ne okręty wojenne i zieją 
ogniem na niemieckie baterie 
nadbrzeżne. Od wczesnego ran- 
ka dn. 12.6 wzmaga się zaostrze- 
nie artyleryiskiego pojedynku. 
Niemieckie działa dokonały licz- 
nych celnych ciosów, i przeszka- 
dzają w zbliżeniu się nieprzy- 
jacielskich okrętów wojennych. 
Również baterie marynarki Ma- 
couf podjęły znowu walkę i cel- 
nie ugodziły okręty wojenne 
i transportowce. 


części zatoki Sekwany. Jakkol- 


tylko stosunkowo szczupła ilość 
niemieckich samolotów bojo- 
wych, dzielnym niemieckim lot- 
nikom udało się zatopić jeden 
transportowiec © pojemności 
9000 TRB i jeden wielki, praw- 
dopodobnie wojskiem załadowa- 
ny statek pasażerski o pojem- 
ności 20000 TRB. Ciężko uszko- 
dzono przy tym jeden kontrtor- 
pedowiec i jeden frachtowiec 
o pojemności 10.000 TRB. 
Lecąc w bardzo silnym nie- 
przyjacielskim ogniu obronnym, 
obrały niemieckie samoloty 
nieomylny kurs ma obiekty, 
i przeszły następnie do lotu nur- 
kowego, zrzucając swoje cięż- 
kie bomby kruszące dokładnie 
na niebrzyjacielskie okręty. 
Jeżeli Anglo - Amerykanie 
dysponują w transporcie przez 
morze wielką flotą, złożoną ze 
statków transportowych i desan 
towych. to jednakże owe wyło- 


„my w tonażu, 
wiek w ataku tym brała udział 


spowodowane 
niemieckim nalotem, oznaczają 
dotkliwą stratę dla przeciwni- 
ków Niemiec. Nieprzyjacielski 
bowiem przyczółek desantowy ` 
w Normandii musi być nieustan 
nie zasilany nowymi oddziała- 
mi, bronią, amunicją, czołgami, 
działami i t. d., a szybka komu- 
nikacja jest możliwa tylko przez 
morze. Odcinek kanału między 
południową Anglią a wybrzeżem 
normandzkim stał się arterią 
anglo-amerykańskich wojsk in- 
wazyjnych. Jednakże od pierw- 
szego dnia inwazji owa ważna 
arteria jest nieustannie zagrożn 
na z powietrza. Wskutek tego 
niemieccy lotnicy stali się nie- 
widocznymi pomocnikami swych 
kolegów w armii lądowej, dia 
których każdy zatopiony lu) 
uszkodzony okręt jest odciąże - 
niem w walkach obronnych. 
(Napisał 
korespondent lotniczy 
Wolf A zchler). 


Zatop li ludzi w morzu 
Okrucieńsiwa katów bolszewickich 


SULIMA. (DNB). Rybak 
Achmet Khozarow z Karadza 
nad zachodnim wybrzeżem 


Krymu złożył władzom rumuń- 
skim w Sulimie następujące 
oświadczenie: 

Dnia 26 maja chciał Khoza- 
row wypłynąć na morze, ażeby 
zarzucić swe sieci. Wtem usły- 
szał on szum kilku jadących 
z kierunku Eupatorii samocho- 
dów. Jednocześnie zbliżyła się 
do małej przystani rybackiej 
łódź motorowa, którą rozpoznał 
on jako patrolującą łódź w por- 
cie Eupatorii. Wobec tego KPO- 
zarow odłożył swój połów na 
później i pozostał w swej szo- 
pie, skąd mógł on dokładnie 
obserwować rozgrywające się 
przed jego oczami wypadki. 
Trzy wielkie samochody  cięża- 
rowe zatrzymały się przy molo, 
w którym zakotwiczone były 
oprócz łodzi Khozarowa jeszcze 
dwa większe kutry rybackie. 
Z ostatniego auta ciężarowego 
zeskoczyło 40 uzbrojonych lu- 
dzi z NKWDi rozkazali ludziom 
ze związanymi rękami zejść 
z drugiej ciężarówki 1 wsiąść do 
łodzi. Zbyt przeciężone kutry 
zanurzyły się aż po brzegi, a do 
ich wnętrza zaczęła przedzierać 
się woda. Marynarze łodzi mo- 
torowej, którzy w międzyczasie 
przybyli do portu, przyholowali 
dwie łodzie rybackie linami. 
Komisarz jako ostatni wsiadł do 
łodzi patrolującej, która powoli 
zaczęła odpływać i wypłynęła 
na wolne morze. 

„Wkrótce potem“ mówił 


ze swej szópy, gay nagle usły- 
szałem kilka wybuchów, Ktore 
zapewne pochodziły z pękają- 
cych granatów ręcznych, oraz 
silny ogień karabinów masży- 
nowych. Łodzie znajdowały się 
w tym momencie około 400—-500 
m. od brzegu. Widziałem wyraź- 
nie, jak oba. pełno naładowane 
kutry nagle zaczęły tonąć 1 usły 
szałem rozpaczliwe wołanie 
o pomoc walczących ze śmiercią 
ludzi. Kiedy obie łodzie ze znzj- 
dującymi się na niej ludźm za- 
tonęły i kiedy tylko na po- 
wierzchni wody zauważyć 110Z- 
na było kilka czarnych punk- 
tów, łódź motorowa zniknęia 
płynąc szybko w południowo-' 
wschodnim kierunku z „przed 
moich oczu. Mogłem jeszcze do- 
strzec, jak kilku nietrafienych 
ogniem karabinów  maszyno- 
wych ludzi wykonywało roz- 
paczliwe ruchy, ażeby utrzymać 
się na powierzchni. Jednak i ci 
wkrótce zniknęli w wodzie. 

Achmet  Khozarow. ktspy 
słusznie obawiał się aresztowa- 
nie przez NKWD, ponieważ gdy 
by dowiedziano się, że był on 
świadkiem tego wydarzenia, po- 
stanowił ze swoją rodzirtą 1esz- 
cze tej samej nocy uciec. Za- 
czekał on kiedy nastał mrek, 
i wówczas przybył do domu, 
ażeby zabrać swą żonę i dwie 
małe córki. Udało mu się na 
swej łodzi dostać się ze swcją 
rodziną do rumuńskiego miasta 
portowego Suiimy, gdzie zarnel- 
dował się miejscowym wla- 
dzom. 


Khozarow dalej — wyszedłem 


Krótkie wiadomości 


BERNO. (DNB). Dziennik „Tat“ 
jako przyczynę konfliktu między 
amerykańskimi a brytyjskimi żoł- 
nierzami widzi różnicę żołdu. Żoł- 
nierz amerykański otrzymuje czte- 
rokrotnie większe wynagrodzenie 
aniżeli żołnierz brytyjski. Wsku- 
tek tego wykluczone jest prawdzi- 
we koleżeństwo. Kiedy Ameryka- 
nin rozrzuca swoimi funtanoi, żoł- 
nierz angielski czuje się unpośle- 
dzony jak biedny krewniak we 
własnym domu  przyciśnięty do 
Ściany przez bogatego kuzyna. 
Najgorzej jest, gdy wchodzą w grę 
dziewczęta. Anglik ma uczucie, że 
jankes zdobywa sympatię dziew= 
cząt swoimi sztuczkami, amerykań 
skimi papierosami, pończochami 
jedwabnymi 1 dobrymi szminikami, 
a więc podarkami, na które w Am- 
glii często brakuje pieniędzy. Po- 
dobny stan rzeczy miał miejsce 


we Francji przed 25 laty; tylko 
wtedy, zagim przyszli Ameryka- 
nie, Anglicy byli saczęściarzami, 
a Francuzi czuli się pokrzywdzeni. 
X 

BERNO. (DNB). W artykule e 
działałności niemieckich myśliw- 
ców nocnych rozważa „Neue Ber- 
ner, Zeitung“ znaczenie straty bom 
bowców. Do budowy czteromoto- 
rowego bombowca o wadze 30 ton 
potrzeba 300.000 
Jeżeli wykonaniem bombowca zaj- 
muje się 300 robotników pracu- 
jących tygodniowo 50 godzin, te 
czas pracy potrzebny dla wyko- 
nania jednego bombowca wynosi 
20 tygodni, Zestrzelenie jedne 
aHanckiego bombowca wyraża się 
zatem stratą rocznej produkcji 184 
robotników. 


godzin pracy. 
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„ezień --D' w Londynie 

iw Nowym Jorku 

Gdy nadeszła z zachodu wia- 
domość o rozpoczęciu żądanej 
inwazji, tylko w Moskwie jaśnia 
ło radością wiele twarzy. Ko- 
munikaty o nastrojach pierw- 
szych dni w Londynie i Nowym 
Jorku pełne są zdumienia i de- 
presji, podkreślają jednocześnie, 
że wszystko wypadło inaczej, 
niż się tego spodziewano. Od tej 
pory nie poprawiły się nastroje 
ani trochę, bo potężna walka, 
której obawiały się narody 
z chwilą startu w dniu 6 czerw- 
ca stała się rzeczywistością. 
Siraty przewyższają sukcesy 
i każdy się orientuje, że „Dzień 
— D“ stał się wprawdzie koń- 
cem* dręczącej niewiadomości, 
jest jednak i nieodwołalnym po 
czątkiem przygody o nieznanych 
rozmiarach. 

"W angielskich portach i na 
lotniskach nie wolno się było 
mikomu, na kilka dni przed roz- 
poczęciem inwazji ruszać. Zwią- 
zani z wojskiem robotnicy cy- 
wilni byli przez 48 godzin trzy- 
mani w barakach pod kluczem, 
ponieważ Eisenhover z powodu 
niepogody musiał w ostatniej 
chwili start przesunąć o jeden 
dzień później. Huk lecących 
eskadr bombowców postawił 
wszystkich mieszkańców Londy 
nu na nogi już o godz. 6 zrana, 
nikt niedomyślał się jednak ni- 
czego. Dopiero o godz. 9.30, gdy 
cała ludność była już w fabry- 
kach i biurach, powiadomiła ra- 
dio angielskie naród. Nigdzie nie 
było ogłoszeń; wszędzie można 
było słyszeć uwagi: „Praw iopo- 
dobnie jest to tylko kombino- 


powiedział: „W pierwszej chwi- 
jli byłem, jak obuchem uderzony 
w głowę, teraz mi nieco lżej, ale 
jestem smutny, gdy pomyślę 
+0 wszystkich tych młodych lu- 
dziach'. Pewna kelnerka powie 
działa: „Moje serce przestało 
bić. Potem było mi całkiem źle. 
Proszę zauważyć, straciłam w 
czasie tej wojny na morzu 
dwóch braci, teraz mówię często 
do siebie — tym razem nie bę- 
dzie miała miejsce Dunkierka. 
W Nowym Jorku, jak podaje 
„Daily Mail“, też nie wszystko 
poszło, po myśli. Zrezygnowano 
z przygotowanego bicia dzwo- 
nów i huczenia syren. Jedynie 
w Filadelfii ozwał się dzwon 
wolności z czasów wałk o nie- 
podległość. Radło podało o go- 
dzinie 8 z rana, podług cza- 
su  wschodnio-amerykańskięgo, 
pierwszą wiadomość, zaś gazety 
poranne drukowały słowo „In- 
wazja* możliwie najbardziej 
tłustym drukiem. I tu są wszy- 
scy korespondenci w tym zgod- 
ni, że wbrew ich oczekiwaniom 
zareagowała Ameryka całkiem 
trzeźwo. „Times“ pisze nawet 
o smutnym nastroju, który za- 
panował w Nowym Jorku. Żad- 
nych defilad, żadnych głośni- 
ków. Olbrzymia ilość ludzi, któ- 
ra się wieczorem na Broadwayu 
przed gmachem „Timesa“ zgro- 
madziła, była milcząca. Ludzie, 
wbrew swemu przyzwyczajeniu 
nie chcieli mówić, wszyscy my- 
śleli o nadchodzących stratach. 
Bob Hope, Bing Crosby ` inni 
komicy i śmieszkowie, zostali 
z audycji radiowej wykluczeni. 


wany raid. Nie mogę uwierzyć, |} Aż do odwołania chcą różne 
że już ka i chwila. Czy pan |stacje nadaweze zrezygnować 
tego pewny?*. „Daily Express" |z wszelkich audycji reklamo- 


pisze: „Ludność nie była apa- 
tyczna, ale na razie odnosiło się 
takie wrażenie“. Skoro potem za 
częły się rozmowy o tym wiel- 
kim wydarzeniu, nie były one, 
zdaniem reporterów, pełne za- 
chwytu: 

Pewien robotnik budowlany 


wych i w tym czasie podawaś wia 
domości z francuskiego tatru 
wojny. Nawet zamilkła agitacja 
przedwyborcza. Tak samo, jak 
w dniu akcji pod Pearl Harbour 
panuje polityczny pokój pozor- 
ny. Wyścigi konne odwołano. 


Francuzi wiedzą co oznacza 
aiglg-amerykańskie „oswabodzenie” 


Francuskie głosy na temat lnwazi 
VICHY. (DNB). Jean Luchaire | czone francuskie miasta, a mi- 
w dzienniku „Nouveaux Temps" liony Francuzów straciłoby ży- 
zajmuje stanowisko wobec in- | cie. Opinia publiczna życzy so- 
wazj:! i piszę, iż z uwagi na j bie obecnie gorąco, aby niemiec 
straszliwe bombardowanie frau- | ka armia powstrzymała najeżźdź- 
cusk.ch miast, Francuzi pozita- | ców, i ochroniła Francję przed 
li, co oznacza anglo-amerykan- hekatombą ofiar i zniszczeń. W 
ski termin „oswobodzenie* | ostatnich dniach większość Fran 
pe wiedzą obecnie, że | cuzów czuje się nierozerwalnie 
ostwobo j 
zburzente MIASORGJ SA paz 5 Fog re C= 
sakrowanie ludności. Gdyby od- a szaleńczy egoizm anglo-ame- 
rykanów dozna zdziwienia, że 


miosio skutek planowane przez 
duch Francji skłonił się do sprzy 


Roosevelta i Churchilla przed- 
gięwn=ięcie, wtedy zostałyby znisz ! mierzeńców Europy. 
Tu mówi Związek OFIARY 
: . Zamiast kwiatów na trumnę Ś. p. 
<awodowy Mieczysława Zgierskiego dla bied-' 
Staraniem Związku Zawodowego nych polskich dzieci 25 RM. składa 
w patek 16-go czerwca w nowym H. Sz. 
kinie kolejowym, róg ul. Kolejowej| Zamiast kwiatów na trumnę Ś. p. 
i Sacowej, wspólnie z H. I. Kriega- Mieczysława Zgierskiego dia bied- 


eins izkommando Nord wyświet-i nych polskich dzieci 169 RM. skła- 
lany będzie fihn dla młodzieży. 


Wejście woine. 
Dla uczczenia pamięci drogiego 


Kerownicy przedsiębiorstw, de- | Możaś świ J L 
legaci przedsiębiorstw onaz dele. | 173 1 Przyjaciela ś. p. Jana-Lu- 


Od Wydawnictwa 


Celem uniknięcia reklamacji i przerwy w.otrzymy- 
waniu gazety prosimy naszych prenumeratorów na 
prowincji o wpłącanie prenumeraty na m-c na- 
stępny do dnia 25-go każdego miesiąca. 

Wpłaty otrzymane po 25 bęszieamy-zaii- 
czać na daisze okresy. 

Jednocześnie prosimy o dokładne i czytelne po- 
dawanie adresów, 


- 


dają pracownicy „Daivy*. 


Kaci młodzieży przedsiębiorstw | 7952 I E> zj = Er 
mI, g 4 g SK c = 

mai starać się o to, by cała mło- i PSEM E tadam dia biedny k po 
skich dzieci 50 RM. Natalia Ol- 


dz.ż męską w wieku od 15 do 
20 at odwiedziła film. 

W myśl wskazania P Gebiets- 
ko: imissar'a naieży młodzieży za- 
pe... Ć potrzebny wolny czas dla. 

obejrzenia filmu. 


szewska. 


Ku uczczeniu dnia Imiein Ks. 
Antoniego Koł. dia biednych pol- 
skich dziea Zofia Rozmianiec 
30 RM. 


GONIEC COBZIENNY 


gó: 
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Nowara ubezpieczenia socjalnego ludanii wieje 


RYGA. (ON). Za kilka tygodni| roko xzakrojonego zabezpieczenia 
skończy się pierwszy rok istnienia | całej objętej umowami pracy lud- 
ubezpieczenia socjalnego ludności | ności wiejskiej bałtyckich ekręgó.v 


wiejskiej w baltyckich okręgach 
generalnych. Już po tak krótkim 
okresie istnienia można stwierdzić, 
że ubezpieczenie socjalne jest bar- 
dzo pożyteczną instytucją dla pra- 
cującej ludności zaś szczególnie 
dla słabo ubezpieczonych okazuje 
się wielką pomocą w zmiennych 
okolicznościach życia. Zawdzięcza- 
jąc pełnej zrozumienia współpracy 
wszystkich uczestników uwieńczo= 
ny został pomyślnym skutkiem 
nakreślony zamiar stworzenia — 
w czasie ciężkich losowych walk 
Europy o swoją przyszłość — sze- 


generalnych w' zakresie choroby, 
nieszczęśliwych wypadków pod- 
czas pracy, inwalidztwa, starości 
i śmierci. 

W samych początkach socjalnej 
imprezy nie sposób jeszcze zorien- 
tować się należycie co do finan- 
sowego oddziaływania stosowa- 
nych świadczeń ubezpieczeniowych. 
Wzgledy wynikające ze Świado- 
mości odpowiedzialności zmuszały 


| zatem z początku do zachowania 


pewnej ostrożności przy ustalaniu 
zakresu Świadczeń. Skoro jednak 
poszczególne dziedziny ubezpiecze- 


Ckcesz mieć Św.atło e eńtryczne — 


ceszczędzej je? 


Newa siła powietrzna Japonii 
J.pończycy są obecnie gotowi pzzejść 
Z taktyki delenzywhej Go ole :zywnej 


SZANGHAJ. (DNB.) Japonia- 


oczekuje z całą ufnością anglo- 
amerykańskiej kontrofenzywy; 
ponieważ obecnie ma ona moż- 
liwość produkować taką ilość 
samolotów i okrętów wojen- 
nych, które są potrzebne do 
działań bojowych, a w przyszłoś 
ci nawet przewyższy zdolność 
Ameryki w produkcji samolo- 
tów — oświadczył kapitan po- 
rucznik Kaizo Matsushirna, ja- 
poński sprawozdawca marynar- 
ki, we wtorek po południu wo- 
bec zagranicznych przedstawi- 
cieli prasy w Szanghaju. Ko- 
mentował on godne uwagi 
osiągnięcia japońskiego rządu 
w tej dziedzinie od chwili wy- 
buchu wojny na Pacyfiku. 


Według oświadczeń sprawo- 
zdawcy wynika, że na podsta- 
wie ostrożnych obliczeń angloa- 
merykanie stracili w ubiegłym 
roku 3321 samolotów, podczas 
gdy japońskie straty w tym sa- 
mym okresie wynoszą 878 ma- 
szyn. 

Jakkolwiek należy przyznać, 
że Japończycy w ubiegłym ro- 
ku musieli się ograniczyć do 
strategii defenzywnej i z powo- 
du braku samolotów musieli 
przezwyciężać wielkie trudnoś- 


ci w prowadzeniu wojny po- 
wietrznej, to Japoma obecnie 
niedostatek ten wyrównała 


i jest gotowa zmienić obecną 
taktykę defenzywną na taktykę 
ofenzywną. 


W sprawie dostaw 


ifuszczów eiecznych 


W odpowiedzi na liczne zapyta- 
nia czytelników „Gońca“, dotyczą- 
cych norm dostaw tłuszczów mlecz 

inych przez posiadaczy krów tak 
'w mieście jak i na prowincji, za- 
mieszczamy poniżej garść danych 
i informacji, otrzymanych z Urzę- 
du Gospodarczego przy Samorzą- 
dzia miasta Wilna. 

Do dostawy tłuszczów mlecznych 
obowiązani są wszyscy posiadacze 
Ikrów na wsi i w mieście. Odpo- 
wiednie zarządzenia regulują nor- 
my tych dostaw, w zależności od 
: rejonów Generalnego Okręgu Lit- 
lwy oraz od ilości krów. Dla po- 
'siadacza krów w miastach ma po- 
nadto wpływ fakt korzystania: z 
kart żywnościowych. 

T. zw. gospodarczy rok mleczny 
rozpoczyna się i kończy 1 sierpnia. 
Normy dostaw są te same, które 
obowiązywały w roku ubiegłym 
1942/43. Na ich podstawie posia- 
dacze krów w miastach, którym 
-brzy wydawaniu kart żywnośc. 
odcina się „tłuszcz* muszą dostar- 
czyć następujące ilości tłuszczów 
mlecznych w kilogramach, co prze- 
liczone na ilość mleka w litrach, 
daje cyfry w przybliżeniu, ponie- 
waż mleko różnych krów ma róż- 
ną procentową zawartość tłuszczu 
w granicach 2,9 — 3,5%. 

A więc w miesiącu sierpniu nor- 
ma wynosi 3,04 kg. tłyszczu, co 
odpowiada plus minus 84 Itr. mle- 
ka, we wrześniu 2,74 kg. tłuszczu 
t. j. 78 ltr. mleka, w październiku 
0,46 kg. (13 ltr.), w listopadzie jak 
w październiku, w grudniu 0,30 kg. 
(9 Itr.), w styczniu 2,3 kg. (66 ltr.), 
w lutym jak w styczniu, w marcu 
2,4 kg. (69 1tr.), w kwietniu 1,10 kg. 
(31 ltr.), w «naju 1,82 kg. (52 1tr.), 
w czerwcu 7,29 kg. (208 itr.) i w 
lipcu tak samo, jak w czerwcu. 
Razem roczna dostawa wynosi 
31,50 kg. tłuszczu, czyli mniej wię- 
cej 897 litrów mleka od jednej 
krowy. 


Mieke to posiadacze krów do- 
starczają do złewni „Pienocentra- 
su“, przyczym jak wspomniany 
urząd wyjaśnia, zlewnie nie są 
obowiązane zwracać mleko odiłusz- 
czone dostawcom, ponieważ z nie- 
go produkuje się ser. Jedynie w 
tym wypadku, gdy normy są przez 
posiadaczy krów należycie wypeł- 
niane, „Pienocentras“ daje po 100, 
gramów masła na każdego członka | 
rodziny tygodniowo lub odpowied- 
nią ilość odtłuszczonego mieka. 


Zaznaczyć wypada, że ostatnio 


utworzono przy Samorządzie mia- | 


sta Wilna w porozumieniu z Ge-. 
bietskommisar'iatem komisję, któ- 
rej zadaniem jest rozpatrywanie 
podań petenfów o zmniejszenie 
norm dostaw. Dotyczy to zasadni- 
czo tych petentów, którzy mają 
małę do 6-ciu lat dzieci. 


Następnie podajemy normy w 
kilogramach dotyczące mieszkań- 
ców wsi, posiadających po jednej 
krowie i nie ,więcej niż po 2 ha 
ziemi uprawnej. W nawiasach po- 
dana ilość mleka w litrach. 

Sierpień 2,8 (80), wrzesień 2,52 
(72), pożdziernik, listopad 0,42 (12), 
grudzień, styczeń, luty, marzec 
0,28 (8), kwiecień 0,42 (12), maj 0,7 
(20), czezwiec i lipiec 2,8 (80), co 
łącznie w ciągu roku stanowi 14 
kg. (400 1.). 

Wreszcie trzeci wykaz dotyczy 
posiadaczy dwóch i więcej krów. 
Normy podane dotyczą jednej kro- 
wy, czyli ogólna, całkowita norma 
równa się ilości wskazanej w ta- 
belce, pomnożonej przez ilość 
krów. 

A więc za sierpień 4,0 (120), wrze- 
sień 3,6 (108), październik i listo- 
pad 0,6 (18), grudzień, styczeń, lu- 
ty, marzec po 0,4 (12), kwiecień 0,6 
(18), maj 1,0 (30), czerwiec i lipiec 
po 4,0 (120). Razem 20.00 kg. tłusz- 
czu czyli ok. 600 litrów mlęka od 
krowy. W) 


niowe pomimo .niepomyślnego 
zbiegu czasowych okoliczności w 
rozwoju swym dały oczekiwany 
wyrik, można już dziś przejść do 
ulepszenia poszczególnych świad- 
czeń. Tak więc w zakresie ubez- 
pieczenia na wypadek choroby 
rozszerzone zostaje koło uprawnio- 
nych do pemocy, pośmiertne — 
zwiększone, zaś Świadczenią w ra- 
zie nieszczęśliwych wypadków — 
rozbudowane. W zakresie rent, 
gdzie ubezpieczenie musi być opar- 
te na bez porównania pewniej- 
szych podstawach finansowych niż 
ubezpieczenie na wypadek choro- 
by, wszelkie korzystniejsze świąd- 
czenia mogą być zrealizowane, je- 
żeli tylko zamierzone wydatki 
znajdują pokrycie w podniesieniu 
bieżących wpływów. Ponieważ naj- 
prostszą drogę zwiększenia skła- 
dek należało już z góry wyklu- 
czyć, pozostawało jedynie potrzeb- 
ne środki upłynnić przez nowy 
podział udziału obydwóch ubez- 
pieczeń w ramach dotychczasowej 
ogólnej składki. Odpowiednio do 
tego od 1 lipca 1944 składki na 
ubezpieczenie od chorób zmniej. 
sza się do sześciu dziesiątych obec- 
nej składki, a zaoszczędzone tam 
dziesiąte części dołącza się do 
składek na ubezpieczenie rentowe, 
W ten sposób, 
dotychczasowych składek ubezpie- 
czenia socjalnego, również w za- 
kresie ubezpieczeń rentowych osią- 
ga się zamierzone podniesienie 
świadczeń w postaci zwiększonych 
kwot z każdej dla okresu od 1 lip- 
ca 1944 użytej składki. 

W wyniku nowego podziału skła- 
dek, w ubezpieczeniu rentowym 
zastosowanie ma, poczynając od 
1 lipca 1944, wyższa niż dotych- 


| m aaaea m ZZO. 


przy zachowaniu, 


czas składka, Dlatego też od tej 
daty muszą być zmienione znaczki 
skłądkowe ubezpieczenia rentowe- 
go. Odpowiednio do tego poczta 
w lipcu 1944 wstrzyma sprzedaż 
dotychczasowych znaczków skład. 
kowych i będzie wydawała tylka 
znaczki większej wartości. Dla ka- 
żdego pracodawcy powstaje wraz 
z tym we własnym interesie obo- 
wiązek zawczasu sprawdzić uisz- 
czenia składkowe dla swego ze- 
społu pracowników, bowiem z 
wprowadzeniem nowych znaczków 
do otrzymania są i dla ubiegłego 
okresu tylko znaczki wyższej war- 
tości. Od lipca każdemu opiesza- 
lemu pracodawcy zagraża strata 
w postaci konieczności w razie 
opóźnienia w uiszczeniu składek 
opłacenia ich w wyższej wyso- 
kości. Oprócz tego naraża się on 
na niebezpieczeństwo podlegania 
dodatkowo karze pieniężnej za 
wynikające z użycia nowych zna- 
czków wykroczenie przeciw obo. 
wiązkewi punktualnego uiszczania 
składek. Odwrotnie, nie jest tei 
stosownym z góry nabywać znacz- 
ki składkowe dla okresu po 30. 6 
1944, ponieważ te znaczki nie mo- 
głyby być użyte dla okresu po 
1.lipca 1944. Znaczki składkowe, 
które już okażą się nie potrzebne 
w okresie do końca czerwca, mogą 
być zamienione na poczcie po wy- 
daniu znaczków wyższej wartości 
na nowe znaczki za dopłatą róż- 
nicy. j 
Powyższe informacje mają na 
celu zaznajomienie wszystkich 
uczestników z zasadami przyszłej 
nowelizacji. Szczegóły dotyczące 
obezpieczeń podane zostaną w 


swoim czasie do wiadomości. 


Nowy cenniki 
dla wyrobów mlecznych i mięsńych 


KOWNO. ON. Dyrexter regulacji rzecz kapitału wyrównawczego. 


cen Okręgu Generalnego Litwy 
opublikował nowy cennik wyro- 
bów mlecznych i mięsnych oraz 
bydła i mięsa, obowiążu,ący od 15 
maja. Ceny powyzszych wytworów 
rolnictwa znajdowały się dotych- 
czas w stosunku ujemnym do ich 
kosztów własnych, tak że z punktu 
widzenia cen nie uwzgisaniały ore 
odsetek, stanowiących zachętę dia 
wytwórczości. Wobec tego mozna 
było się spodziewać, że stan cen 
odbije się na sprawncści dostar- 
czania tych produktiv przez rol- 
ników, a w szczególaości w 505pC- 
darstwie mlecznym, uwzględniając 
nawet, że zależność wydajnosci 
rolnictwa od cen rynkowych obec- 
nie jest mniejsza Aiż w czasach 
normalnych. Nowa regulacja cen 
o tyle zaspakaja słuszne życzenia 
rolnictwa, że można to pogodzić ze 
względami stabilizowania ogó'ne- 
go poziomu cen i interesami kon- 
sumenta. W związku: z tym. należy 
szczególnie zaznaczyć, że zwyżka 
cen obciążająca konsumenta, a wy- 
nikająca z nowej regulacji cen, 
podlega pewnemu złagodzeniu 
dzięki wypłatom wyrównawczym 
dla finansowo słabszych konsu- 
mentów. Ten kapitał wyrównaw- 
czy będzie czerpał Środki z gospo- 
darki mlecznej, a to według wska- 
zań związku producentów działu 
wyżywieęniowego. Wypłaty wyrów- 
nawcze będzie regulował General- 
kommissar. Poprawa cen w go- 
spodarce mlecznej jest dość znacz- 
na. Skoro konsument będzie zmu- 
szony do płacenia za 1 kg. masła 
3.30 RM zamiast, jak dótychczas 
2.20 MR, jak również wyższych 
cen za inne wyroby mleczne, to 
stąd tworzy się możność płacenia 
przez mleczarnie wyższych cen 
rolnikowi za dostarczone mleko, 
a miasowicie trzeba mieć na wi- 
doku, że mleczarnie emogą pod- 
nieść wypłaty rolnikom dostaw- 
com z dotychczasowej ceny za 
melko 7,8 fen. za 1 litr przeciętnie 
do 12,8 fen., w której to cenie już 
uwzględnione jest odliczenie na 


Zwyżka cen różnych wyrobów 
mlecznych nie jest szematyczną. 
To też zwyżka ceq na mniej war- 
tościowe gatunki masła jest nie- 
wielka, wobec położenia nacisku 
w interesie mleczarń na wytwa- 
rzanie wyższych gatunków masła. 
Również wyrób sera dozna więk- 
szego poparcia w skutek zwyżki 
cen na gatunki serów o 20% za- 
wartości tłuszczu, która to zwyżka 
wynika z podwyższenia cen masła. 
(Natomiast wytwarzanie serów o 
większej zawartości tłuszczu uleg- 
nie zahamowaniu). Również po 
części uległy zwyżce odsetki han- 
dlowe. 


Zwyżki cen na wyroby bydlęce, 
mięso i wyroby mięsne ujęte są 
w ramy ściślejsze, niż w gospodarce 
mlecznej. Co się zaś tyczy cen na 
bydło żywe, to na wieprze cenę 
podniesiono o 30"/o, a to celem po- 
parcia dążeń, skierowanych na 
zwiększenie wymagań hodowli nie- 
rogacizny. Zwyżce cen o 30% ule- 
gają również dotychczasowe ceny 
za cielęta żywe, a nie ceny ży- 
wych wołów, które nie ulegają 
zmianie. Jeżeli pomimo to ulegają 
pewnej, acz nieznacznej zwyżce 
również ceny mięsa wołowego, to 
pochodzi to stąd, że dotychczaso- 
wa ocena bydła rogatego dla uboju 
połączona była ze stratami dla za- 
kładów zainteresowanych. Utrzy- 
mywanie nierogacizny i jej dostar= 
czanie, poza zwyżką cen na nią, 
podlega silnemu poparciu przez 
równoznaczne, ustalone w drodze 
zarządzeń, podwcjenie wysckości 
premii za dostawę ponad normę. 
Należy się spodziewać, że ta nowa 
regulacja cen znajdzie odpowied- 
nie zrozumienie u konsumenta, z 
drugiej strony natomiast będzie 
ona potraktowana przez producen- 
ta jako zachęta i zobowiązanie do 
większej wydajności i wyrzeczenie 
się handlu pokątnego. Wówcza! 
bowiem cel tej zwyżki będzie osią- 
gnięty, a mianowicie zapewnienie 
wyżywienia frontu i ludności cy- 
wilnej. 


Str. 4 


Z poranku tanecznego 
W.ndy i Wiktora Ron-Waiai 


Koncert-poranek znanej 
tanecznej Wandy i Wiktora Ron- jąc wiele numerów wymagających 
Valdt dn. 1l. VI. w sali teatru od artystów dużego wysiłku fizy- 
eVaidila" wypełniły produkcje DA czņego. 
qeczne tej doskonałej pary, wy-| Para Ron-Valdt rozpoczęła pro- 
stepy P. P. L. Lauri (sopran), H. grām efektownie wykonanym tań- 
Muraszki (tenor), E. Radziana | cem „Bolero* zdobywając sztur- 
mem widownię., 


Byłoby rzeczą trudną w krótkiej 
recenzji poddać szczegółowej ana- 
lizie poszczególne numery tej pary 
tanecznej. Każdy z wykonanych 
tańców, a więc „tango meksykań. 
skie“, żywiołowa „Rumba La Cu. 
coracha“, „Tango hiszpańskie“, 
czy też „Biały bostoņ“, stanowiły 
coś odrębnego, do czego w dużym 
stopniu przyczyniły się starannie, 
do poszczególnych tańców dosto- 
sowane barwne kostiumy. Pro- 
gram swój zakończyła ta para ta- 
neczna groteską p. t. „Umarł Ma- 
(skrzypce), 2 „Apollo“ (akrobacje) | cie «. Numer ten wykonany w 
oraz K. Chorzewskiego (konfe- | swoim czasie przez duży ensemble 
rencier). baletowy znakomitego Parnela w 

Na szczególne podkreślenie CFA „Lutnia”, wyszedł w ma- 


WANDA RON-VALDT 


GONIEC 


. 


CODZIENNY 


zasługuje na szczere uznanie. 
Frenetyczne oklaski były też za- 
służoną nagrodą i uznaniem. 

Jak już wspomniano na wstępie, 


występami także 
artystów. 

P. L. Lauri, śpiewaczka o dobrze 
postawionym i mile brzmiącym 
głosie jest znana publiczności wi- 
leńskiej najbardziej z występów 


RZ 


(=> 


- 


> 


WIKTOR RON-VALDT. 


innych jeszcze 


w „Ajil-Babie*. Wykonana przez 
nią na wstępie aria z op. „Mada- 
me Butterfly" nie wypadła po 
myśli artystki z braku należytego 
kontaktu z akompaniatorem. Na- 


stępnie jednak p. Lauri wykonała| W końcu słów kilku o konferen- zarzutu. 
sługuje fakt, że duet Ron-Valdt, | tym zespoliku Ron.Valdt'a znacz- szereg piosenek wyjątkowo pięk- | cierce p. K. Chorzewskiego. P. ,„Ka-| Bergbohm sprawnym akompania- | 


przyczyniły Słę do jej dużego suk. 
cesu artystycznego, 

| P. Muraszko, młody tenor wileń- 
skiej szkoły, o którym pochlebnie 


pary ni} lwią część programu, wykonu-, poranek urozmaicony był ponadto parokrotnie pisaliśmy, i tym ra- 


zem nie zawiódł swoich wielbicieli. 
Pewne zażenowanie, jakie można 
było zauważyć u młodego śpiewa- 
ka na wstępie, znikło szybko pod 
wpływem ciepłego przyjęcia ze 
strony publiczności. P. Muraszko 
dał wszystko, co miał najlepszego 
w swoim repertuarze, zachęcany 
przez wdzięczną widownię do nad- 
datków. Uznanie i sukces odnie- 
siony tego dnia powinne być dla 
młodego śpiewaka zachętą do dal- 
szej intensywnej pracy nad sobą. 


Dużym urozmaiceniem programu 
był występ p. E. Radziana (skrzyp- 
ka), który bardzo uczuciowo i z 
dużą swobodą wykonał dwa utwo- 
ry, zyskując długotrwały aplauz. 

Występ akrobatów „2 Apollo", 
aczkolwiek wykonanie było czyste 
i dobre, nie harmonizował z ca- 
łością poranku. Numer ten paso- 

||wałby znacznie lepiej w varietć, 
| niż w programie koncertu. 


który występował już niejedno- nie skromniej, niemniej pomysł niej subtelnie, przyczym umiejętne; ruś* ze swojego zadania „zapo- 
krotnie na deskach różnych teat. | Ron-Valdt'a, przypomnienia pub- | operowanie głosem oraz bardzo, wiadacza* poszczególnych nume- 
rów wileńskich, tym razem wypeł-! liczności czegoś jej bliskiego sercu, | dobra dykcja w dużym stopniu | rów' wywiązał się dobrze, nie po- 


Soldatentheater I 
PIERWSZY RAZ 
w b. „Lutni'* 


wystąpi 
w poniedziałek dn. 19. VI o g, 17.15 


St Piasecka, 


z wileńską ORKIESTRĄ JAZZOWĄ 
|w swoim WIELKIM KONCERCIE 
melodii operetkowych 
i muzyki jazzowej. 

Dyr. M. Kostyła. 
Konferansjer W. Rychter. 


Czysty dochód przeznacza się na cel 
dobroczynny. 


Jutro, 


w piątek 16.VI r. b., 
w Wilnie 
obek Dworca Ko'ejowego 
otwarty zostanie nowy kinoteatr 
pod nazwą 


„Bahnhofskino*. 


Wyświetlany bedzie film wy- 
twórni Tob:s p. t.: 


„GWIAZDA KIN“ 


W rolach głównych: 

La Jana craz Gustaw Diessi, 
keżyszrja Karl Anton. 
Początek seansów o g. 13, 15117, 
w niedzie.e i święta 


o godz. 11, 13, 15 i 17, z 
OSTLAND. pim] KU UWadze SZ. Pań! 


G. m. b. H. Zawiadamiam Sz. P., iż z dniem 
m 20. VI. 1944 otwieram swój zakład 
TEATR — REWIA i przenoszę się z ul. Giedymino 29 
Nowogródzka 8 na ul. Giedymino 50. 
(w lokalu kina „Muza') Polecam się Sz. Klienteli 


Od 13. VI. PREMIERA!! z poważaniem 


Rewia — jakiej jeszcze nie bylo ESKA CZ (Ut PL 


pod tytułem: 


„Golona — strzyżono.,." Potrzebni są 


z udziałem całego zespołu teatru trzej chło pey 
„Ali-Baba“, | w wieku 13—14 lat do lekkiej pracy. 


Występy artystów zagranicznych. Warunki pracy dobre, może być 
Reżyseria — H. Bielickiej. z całodziennym utrzymaniem. 


Początek przedstawień A EEEE Pie zi pr a * 
w dni powszednie: o godz. EA og Netia UA A 


w Bobotę: o godz. 15.30 i EPA : a s 
w niedzielę o g. 14, 15.30 i Pilnie puirzedny 
SZawi-Specjal:sta 


Przedsprzedaż biletów: 
Wileńska 16 i Wielka 32. roboty damskiej na KOrKACii, 
warunki pracy asorduwe. 


Zgłaszać się: 
Benecyktyńska 4—1. ododo fv, 


17.30, 
17.30, | 
17.30. | 


l 


RESTAURACJA 


sl. U Xss 


w Wilnie, Gedymino 26 wejście 


BIURO PODAŃ MASZYNĘ kra- 

z ulicy Jakśta (d. Dąbrowskiego) do władz | urzę- wiecką ZE 
; > p. dów. Vilniaus (Wi| Zegar ścienny 

codziennie wydaje: „Becker“, łóżko 


Tenekenge ion t2 dwu osobowe z ma 


Śniadania od godz. 7 rano, ef a 


Obiady od godz. 12.30, 


kKeZzne Í podróżne, płótno 
Kolac dz. 17. | a materacowe, wagę 
RZA £0 L o ZE" dziesiętną, wózek 


Rejestruje się kartki żywnościowe; 
Kawa, herbata, piwo i lemoniada. 
[EG 


a 


Hotel Betriebszentrele 


DWIE szafy, stoli- 
ki, łóżko żelazne 
na siatce, naczynie 
kuchenne i słoje 
zamienię na opał. 
Kupię lub zamie- 


|dwukółkę i naczy- 
nia kuchenne za- 
mienię na opał lub 
materiał na ubra- 
nie. Ligoninćs (d. 
Szpitalna) 7—7. 


A nię kalosze mę- 6092 
Wilna, Trakustr. £ (Trocka) skie. Triniotas 12— 
1b. 6041 | POSZUKUJĘ Ja- 


poszukuje do natychmiastowego >- —  — 
przystąpienia do pracy młodą KREDENS ciemny 
panią, uczciwie pracującą, dla pro- Z lustrem nie duży 
wadzenia niemieckiej korespon- pong RÓ: GEY 
dencji oraz do pisania na maszynie 4 Wo” > 
maja) 3—7. 6131 

możliwie ze znajomością niemiec- 

kiej stenografii. 
Oferty z załączonymi odpisami 
świadectw kierować do okienka 


dwigę  Przytulską, 
zamieszkałą do 39 
roku koło Iwieńca, 
maj. Kul. Ktoby 
wiedział coś, pro- 
szę o powiadomic- 
nie. Wilno, Wielką 
| 56—5. Andruko- 
wicz. 6118 


> 
LETITE S TEI” 


Ugłoszenie 


P. NAUCZYCIEL- 
KĘ, która zgłasza- 
ła się w sprawie 


w Encyklopedii — 

ogłoszeń „Gońca“ pod Nr. 100. proszona jest o 
e a zgłoszenie się na 

. Gont Codzienayo ul, Miłosierną 4—15 

F wW A G Al Zawsze (godz. 16—19). 6046 

; = rzyn i PEDICURE, mani- 
Wszelkie flanse i jarzyny zamienię ż 0 y w nc AEG koane 
na KAWAŁKI SZKŁA do okien AE 4—21 (d. Św. Jer- 
inspektowych. Łukiska 9. G3re0s2230%3 Dbi Pa: 


ZŁOTY  nowocze- 
sny zegarek kie- 
szonkowy f-my 
„Tissot“ ze złotą 
dewizką, zamienię 
na „Leice“ model 
II, względnie na 


| RONDEL kuchen- 
ny 4—5 litr. w b. 
dobrym stanie za- 
mienie na opał. 
Vilniaus 17/19—19. 

6125 


| STARSZA osoba 
zajmie się domem 


"przy małej rodzi- 


ficzny. Oferty do 


| nie.  Wiwulskiego adm. „Gońca“ pod 
10—1 (Fabryka ka- | „Antymagnetycz- 
wy) 62 ny“ 6100 
UWAGA! UWAGAI | SEZ 

Okazja. Kornet w | ZGUBIONO: Lalik. 
b. dobrym stanie | ASM. Liud., ksią- 


żeczkę Arbeitsam- 
Dowiedzieć się: tu I różową kartę, 
Naujniku 11—12. wszystko na naz. 
= — | Maskiewicz Zofia. 


zamienię na opał. 


UBRANIE wizyto- | Powyższe doku- 
we wzrost średni | menty unieważnia 
wymienie «na opał. | się. 6101 


Uźupio 30—7. 6140 


UWAGA: przera- 
biam krawaty ze 
starych rab'e 
nowe. Gedimino 
15—13. 5907 


(WIELKA Ilustro- 
wana Encyklope- 
! dia Powszechna, 
, wyd. „Gutenberga“ 
| — 20 tomów, zamie 
nię na opał. Ofer- 
ty do Adm. Gońca 
„Encyklone- 
6 


ZGUBIONE doku- 
menty wydane na 
naz. Zdanyńska 
Apolonia, proszę 
zwrócić za wyna- 
grodzeniem. Ban- 
kowa 2—2 (Jabłoń- 
skio Jono). 6108 


ZGUBIONO toreb- 
kę z kartkami żyw 
nościowymi, wy- 
| danymi na naz. 
| Niewiarowiez Mi- 
| dia“ kołaj. Proszę od- 
2 — | nieść za wvnasro- 
W POCIĄGU Wil- | dzeniem. Majako- 
no—Kowno dnia 8 j wa 8—7. 6135 


zgublono to- — 
ME z dwoma | ZGUBIONY złoty 
dokumentami i pie łańcuszek, proszę 
niedzmi. Dokumen | ZWró ić za dobrym 
ty wydane w Tur- | Wynagrodzeniem.. 
gelach na nazwis- | Zapłacę całą jego 
ka: Borkowska Ro | Wartość, gdyż iest 
to droga pamiatka, 


zalia i Marianna. y 
Uprasza. się tylko | Pylimo (d. Zawal- 
na) 22—13. 6080 


| 
o zwrot rzeczy i 
dokumentów Pod |2 AMIENTE na onat 
głęboki wózek 


Sierakowskiego 29 
m. 8. Rabuszko. _ tms SEON 
WYMENIĘ futer- | b. dobrym stanie. 


ko męskie trzy- | Majeninky 11—2. 
ćwierciowe w do- 6110 
prym stanie na |———————— 
opał. Końska 10—11 | ZAMIENIĘ maszy-: 

6093 nę „Singera“ dam- 
= FW IE ską nożną na opał. 
ZIOŁOLECZNICT- kona a EAN 
WO chorób prze-, 


na) 23—4, 6107 


wodu pokarmowe- | 
go od 5 p.p. do 7 


ZAMIENIĘ laubze- 
p.p. Gedimina (å. 


ge mechaniczną z 


Micklewicza) więk motorkiem na 
E K . Saltont d. 
ZGINĘŁA czarna GRE: AMON lim 
z k Sołtańska) 17. 
torebka z 'doKU- Zwierzyniec. 6120 
mentami w okoli- 


ZAMIENIĘ na opał 
czarną wełnę na 
ubranie 4,5 m. Nie- 
miecka 12—/. Co- 
dziennie od godz. 
6 wieczór, w nie- 
| dzielę przez cały 
, dzień. __ 6097 
U 


świadczenie pracy ; ZAMIENIAM zega- 
Nr. 12664 i kartki | rek reczny na dzie 
żywnościowe sześ- | cinne siodełko do 
ciu rodzin okresu | roweru. Oferty do 
28 I 30 wydane na jadm. „Gońca“ pod 
nazwiska Żygo Jó- | „Siodełko*. 6042 


zef, Andruszkiewi- p 
H 11 CZERWCA br. 
czowie, Głażewski, płynac z Wilna do 


Rodziewicz 1 Krol- Ą 
A Wołokumpi utonął 
CZELE. DELE portfel zawierają- 


się o zwrot doku- dol 
mentów 41 kartek m, owo wikia 
żywnościÓwscnE skasa Vytautasa 1 


stasu' na Za- 
a Nr. 53 za |300 RM. Uczciwego 
KO nagrodzenie: znalazcę prosze o 
i zwrot tylko do- 
kumentów pod 
adresem: G-liu Val 


cy Hali. W toreb- | 
ce były: Dowody 
osobiste wydane w 
gminie Mickuny 
na nazwiska: An- 
druszkiewiczowa 
Anna i Wanda, 
metryka Andrusz- 
kiewicza Jana, za- 


ZGUBIONO 8-ga 


czerwca na ul. Za- 


wałnef Zaświadcze | JYPA, Mindaugo 
nie pracy Nr. 219, |1% Pok. 130. 6103 
Proszę o zwrot z 

od: 
p" R > | kupga isprzedał | 
| pał Sa>, Laik. | ENCYKLOPEDIĘ 
t! Asm. Liud. Nr. | Powszechną Gu- 
1294, wwdąny na | tenberga całość 
naz. Rodziewicz | kupi Księgarnia 
Stefan, unieważnia przy ul. Zamkowej 
się. 6137 24. 


inny małoobrazko- | 
wy aparat fotogra- | Końska 24 (Zakład 


ENTIA RWE WE 0 OFERENT TOTO ur EEEO | | -ŻŻGGEOT ii ENDE OCE AŻ GEE] RESZEA 


maszynę 


KUPIĘ FIR 
do szycia, może |P ra c a 

być tylko główka, | 
wolałbym firmę 


GOSPODYNI, zna- 
jąca się na gospo- 
darstwie wiejskim, 
potrzebna jest do 
majątku. Dowie- 
dzieć się: Tatarska 
5—5 Zahorańska. 


OSOBĘ znającą 
gospodarstwo do- 
mowe oraz trochę 
gospodarstwo wiej 
skie wezmę zaraz 
na wieś, pożądana 
znajomość szycia 
lub roboty na dru- 
tach. Gedimino 51— 
4. Od godz. 8—10 i 


„Pifaf'' lub zamie- 
nię na rower męs- 
„ki balonówkę w 
dobrym stanie. 


mechaniczny). 6096 


KUPIĘ motorek 
przyczepny do ka- 
jaka. Oferty: Aukų 
(d. Ofiarna) 2/8. 
Fabryka  styftów 
drzewnych P. Mi- 
chałowski. 6113 


KUPIĘ szczotki do 
czochrów nowe 


lub używane. J. 

Krasowski. Pocz. 91 13—M. SĘ 

Podbrzezie. 6133 POTRZEBNA na 
wieś w pobliżu 


KUPIĘ rower, 
strzykawkę 10 gr. 
oraz walizeczkę 
ratunkową PCK. 
Zarasų (d. Saska 
Kepa) 1B. Zarzecze 
w godz. 13—15 1 
18-0 lub -¢e- adm. 


Wilna kobieta do 
gospodarki, umie- 
jąea. gotować, tam 
że potrzebna dziew 
czynka do półrocz 
nego dziecka i chło 
pak do paszenia 4 
krów. Dowiedzieć 
„Gońca“ pod „Ra- się ul. Filaretų (Fi 
wer“, 6139 Jarecka) 15 tylko 
=- dnia 14 i 15 czerw- 
Toca, 6000 


KUPIĘ lustro 
wym. 14254. Di- 
dźłoji (d. Wielka) 


PRZYJMĘ męskie- 


39. Pracownia me- po i damskiego 
bli. fryzjera, oraz ka 
w sjerk ze znajo- 
KUPIĘ sprzęt i ości jęz. litew- 
aparaty fotogna- skiego. Zawalna 
flczne Wileńska 14 —7 6105 
8. Fotograf. 5858 M 


POTRZEBNA jest 
sprzątaczka do 

teatru 
Arklių 1. Zgłaszać 
się do adm. Teatru 
w godz. od 10—14. 
Administracja. 6111 


KUPIĘ ubranie 
ciemnego koloru 
na wzrost więce 
niż średni nieco 
pełnej tuszy. Ofer 
ty do Adm. Gońca 
pod „Ubranie“. 


KOZĘ mleczną 
sprzedam z powo- 
du wyjazdu 500 RM 
Užupio (d. Zarze- 
cze) 18—5. Trawiń- 
ski. 6104 


KUPUJEMY 

.1 sprzedajemy: wy 
roby srebrne, dy- 
wany, kryształy, 
porcelanę, szkło, 
karafki i kieliszki 
różnego rodzaju. 
Antykwariat. Gedi 
mino (d. Mickie- 
wicza) 11A—1. 


do 
do- 


POTRZEBNA 
gospodarki I 
mowej i 4-'etniej 
dziewczynki wcz- 
ciwa starsza osoba. 
zwracać się do 
sklepu „Ruta“. 

Kalwarijų 76. 6121 


POTRZEBNA inte- 
ligentna osoba w 
średnim wieku do 
dwojga dzieci 3 i 
6 lat na przycho- 
dzącą. Warunki do 
omówienia od 
godz. 13-ej. Baltu- 


MONETY stare, pio (d. Bołltupska) 


srebro polskie ku- 


pujemy. Radvilaitė 14/20—5 6127 
(d. Królewska) 1. z - 
ROZSADY różnych [L okal el 
warzyw, jak po- e = 
midory, selery, po- | KIEROWNIK Ru- 
ry, cebula, kapu- | ty“ poszukuje u- 
sta (zwykła, bruk- | meblowanego po- 
selska, włoska, | koju w śródmieś- 
czerwona), ciu, pożądane jest 
kalafiory, Kkalare- | Z wygodami i nie- 
pa, brukiew, bura- a 0 - 
- iem. 8 
a Aach Ul: Wileńska 16 


bycia przy ul. Sal- 
tony (Sołtańska) 
Śl 6109 


„Ruta” od 8—16 g. 
Me a 2 a 
LOKAL 3-ch poko- 
jowy W centrum 
bez wygód (elek- 
tryczność, woda) 
zamienię na miesz- 
kanie na przed- 
mieściu lub odstą- 
pie. Oferty sub 
„Lokal“ do adm. 
„Gońca“ 6113 


w WILEŃSKIM 
miejskim teatrze 
kupią radioaparat 
niemniej 5-cio lam 
powy. Zgłoszenia 
składać telefonicz- 
nie pod Nr. 1735 
do godz. 16-ej. 


w 


6971 


POSZUKUJĘ mle- 
Szkania 2—3 poko- 
jowego z wygoda- 
imi I kuchnią wśród 
mieściu, może być 
przy rodzinie. Wa- 
runki do omówie- 
nia. Oferty skła- 
dré do adm. „Goń- 
ca“ pod ,,89'. 6128 


ŻEROMSKIEGO: 

Popioły, Ludzie 
bezdomni, Wierna 
rzeka, Charitas, 
Zamieć, Nawraca- 
nie Judasza. Rey- 
monta: Chłopi i 
inne powieści. Ku- 
pi Księgarnia przy 
ul. Zamkowej 24. 


„Vaidila“. ; 


u 88 


Z aia 


ZEWARTEK 


mięsa 475 gramów tygodniowo, 

chieba 2 bochenki tygudriowo. 

Podanie niniejszych norm po- 
winno usunąć wsz2ikie wątpliwo. 
ści tak ze strony sprzedawuow jak 
i kupujących, poniaważ na kart- 
kach. tych nie ma oznaczonych 


Św. v ita. 


15 


-<Zerwiec schód s once 2.42 


-aCi óu Sionca 19.34 


,D Z155 ZACIEMNIAMY OKNA 
"OD GODZ. 2140 DO GODZ. 3.10. 
norm. n) 


| -NORMY TYGODNIOWE DLA — STAŁE KONCERTY ORKIS- 
„PRACUJĄCYCH NA ROBOTACH STROWE. Jak Aię - drwiadujemy, 
ZIEMNYCH. Jak się dowiaduj my publiczne koncerty 'anzycz e, 'rt4- 
za pośrednictwem _— wileńskiego rych wykonawcą jest orkiestra 
| Li-Mi-Pa normy żywnośc.owe dęta wileńskiej stražv przec wpo- 
przysługujące pracującym na :0-|żarowej, o czym nadrnienialiśntw 
botach ziemnych na kartki koloru w swoim czasie — odbywać się 
stalowego są następujące: będą każdej środy i soboty o godz. 
` masła 180 gramów tygodniowo, |17 u stóp Góry Zamkowej, w za- 
manny 150 gramów tygodniowa, | leżności od stanu pocody. Orkiest= 
cukru 125 gramów tygodniowo. | rą dyryguje p. Sinus.. Przy peza 
kawy 15 gramów tygodniowo, |czać należy, że produkcje muzycz= 
kartofli 2000 gramów tygodn., ne wspomnianej orkiestry zgrana- 
„AAAŁAAŁAŁŁAŁAAŁAŁ AAAA AAAA AA AA AŁA | dzą liczną publiczność. Zaznacza 
padł w przesadę, i zapowiadał na się, że jeśliby pogoda nie dopisała, 
prawdę dowcipnie, z co publicz- | wówczas ludność miasta zostan.e 
ność nagrodziła go rzetelnym uz-| powiadomiona osobno o miejscu 
naniem. i czasie koncertu. ty 
Obsługa techniczna sceny bez *ŁAAŁBAAŻDŁAAAAABAADŁAŁADAAKA PDA AA 


Akompaniator p. M. PRACUJ W NIEMCZECH. 


WSZYSTKO ZOSTANIE 
mentem w dużym stopniu przy- ZROBIONE, 
czynił się do pełnego sukcesu tej ABYŚ SIĘ CZUŁ TAM 
wartościowej imprezy. R. Hy , DOBRZE. 
|URZĘDNIK Polak| Dr. ORŁOWSE. = 
samotny poszuku-| ROMUALD ta 
je pokoju, najchet choroby przewodu ś 
niej przy rodzinie. pora moy egon ser p 
Zgłoś ia d ca o o raao : . 
Z rad a (GA A Rostisław Pawłowicz 
„Urzędnik”, 6129 6 (d. Mic- MAKAREWICZ 
ie 39 . 5 A X 
rel zzo rA b. student wydziału Teologii Pra- [ 
[tanka i wyctewanće|, Med JANINA wosławnej w Warszawie, wspól- ją 
„nazwane | PRO TROWICZ- pracownik Zarzedu: Prewosławne- | 
A)  NAJTANIEJ| JURCZENKOWA go Seminarium Duchownego 


1 najszybszą meto-|Choroby skorae. 
da niemiecka kon-|weneryczne. kome- 
wersacja (kurs wajce. Przyjmuje od 
kacyjny) oraz lek-je 11 — 13 1 15 — 17. 
cje pisania na maj]Jogałlos (Jaglellon- 


w Wilnie 
zmarł dnia 13 czerwca 1944 roku | 


Wyprowadzenie zwłok z Sana-$ 
torum na Antokolu do cerkwi 


+. | Ea ZOE ZE 


szyni Gedimino ska) 16—6. S 3 
4-12 oraz  Wołoz]j — , — Piatnickiej odbyło się 14 czerwca 
Y P Dr. med 
kumple. Wiktor PIESKOW 1944 r. o godz. 15 po czym od- ; 
NAUCZYCIELKA choroby nerwowe prawiona zostala uroczysta wic- $ 
dyplomowana (je-| _ | wewnętrzne czern a-parastas. 
zyki obce też) po- EE A) Sauie od Dnia 15 czerwca 1914 r. przez | 
szukuje lekcje za SEZ asa 11 ks. Inspektora odprawiona bedzie g 
aa c wa > — 16h (oprócz nie j |] uroczysta Liturgia o godz. 9-ei, 
kd R wniwórzyteć” dziel 1 Świat) po czym nastąpi odpiewanije i po- JE 
w 6132 Dr. grzeb n. cmentarz prawosławny $ 
PIWECKI rzy ul. Kankiniy. | 
UDZIELAM lekcji| ALEKSANDER P 


języka francuskie- Zarząd Prawosławnego 


Choroby wewnetrz. 


go. Konwersacja. | Pilles (Zamkowa) Seminarium Duchownego | 
Poprawiam wymo- Nr. 12—6. w Wilnie, 
wę. Wyższe studia Ordynuje w i 
w Paryżu. Użupio|ppniedziałki 
(Zarzeczna) 16—17. |Srody 
"m Piątki i F : -A r 
Lekarze | Od godz. 12—14. W pół roku od tragicznej śmierci 
ÓW s. t p 
Czwart a č 
Dr. Soboty RAYA ZYGMUNTA-STANISŁAWA 
JADWIGA Od godz. 14—18. | 
ciANFOROWICZ for. RUTKOWSKI, BABICZA 
„| ALEKSANDER dzie się Nabożeństwo Załob= 
weneryczne, kobler b. Starszy Asystent odbędz kói Jego Duty w Kaś: 
ce MIP RE amKo-|kliniki Wewnętrz- ne za spokoj jego | Uszy 
wa) gt. arayana nej 1 Neurologicz- ciele Wszystkich Świętych w so- 
H 4 DET ~ jnej — Przyjmuje botę 17 czerwca o godz. 9 rano. 
p od godz. 10 rano O czym zawiadamiają Zyczli- 


m do 3 pp. t od 6 pp. 
|= azRaY = | 1 pp, wawan 
Choroby nerwowe|do domu przyjmu- 
13 wewnętrzne. sv {ją stę od 7 rano do; 
J:kubo (Św. Jawu-|” wieczór. Gedimi- 
ba) 106—2. Przyjmu-|BO (d. Mickiewi- 
je od g. 14 do 18 |Cza) 39—4, tel. 82-28 


wych Pamięci zmarłego 
Zona i Rodzice 


W półrocze zgonu 


é Dr. 
p d. n 
KUBĘENECZ K. SOKOŁOWSKI 
ZYGMUNT Choroby skorne i 
Spec.: wenerycace|WeNneryczne. Przyj 
1 skórne choroby |muje od g. 8 do $2. 


vaz |i od $ do 7 wiecz. 
Przyamuge w Badz | Rajausta. Wiee 


(Zamkowa) 15 m. 4 ska) 30 m. 14. | 


Mikołaja Bawidowicza 


mego ukochanego męża odbędzie 
się nabożeństwo w Cerxwi na Be- 


Dr. T. KUNICKI | p a aki | $ linach dnia 16.VI 44 r. o g. 9 rano. 
a z e s + ` 
Grut U YNyE W ER O czym zawiadamia wszystkich 


ne»! kobiece (Bl le 
kologia 1 akuszeć &) 
Przyjmuje od g 02. 
$—10 1 1—5. Viniaus 


Krewnych i Znajomych stroskana 


ŻONA 


A. ŚMIGIELSZA 
Pilles (d Zamkowa) 
jz m. 9. Od godz'zy 


(Wileńska) 6—8 3—15 
D W. WOŁODZKO 
H MAŁOFIEJEWA Choroby skórne 1j W trzecią rocznicę śmierci 


weneryczne. Pry- 


choroby kobiece i|nuje w godz 8-—-i3 8. f p. 


(Portowa) T ' J(zawalna) 22 - Ze Skukowskich 
emea | GIER RW = ZARURERY 
Choroby skorne RAEC odc) o g. 8 rano w kaplicy sna cmen- 
do eko" Zwierzyniee | tarzu Rossa 


: a 1 

cza) 1—0. Tel. 997 ZOFIA ; O czym zawiadamia RODZINA 

o d godz. 8—13 i od GRONEROWA E 

15—19. przyjmuje, porady 
a * porody w domu. | -J. KOZŁOWSKA MARIA 
Dr. Med. Wilno, ul. Konar- |Akuszerka z gługo LAKNEROWA 
| W. MORAWSKI skiego 1/2—%6 letnią praktyką } 

,b st. asystent Kii- EE — przyjmuje porody przyjmuje od goar 

„niki U. S B. cbo- zi wszelkiego rodzaju | 8 rano do 7 wieca. 

'roby skóry, wene-|EULESZANKA BV. (zastrzyki | zabiegi. | Jasinskio (d Jas'he 

rycznę, płciowe |Zastrzyki (dożylne) |y. Rinktinės g-ve AA) RAI 

i Przyjmuje kaso- ASI a (Drewnieka) 4—18 

wych 1 prywatny:h W. SMIAŁOWSK A 

Bv. koksie (ćw.|dom od 7 r. do 7 w EUGENIA Files ld. Zami0= 

Michalski) 6 m 1|Gedimino (d. Mic- |MACIASZEKR wa) 26—6. 

Od g. 9—13 | 16--1% |Klewicza) 39 ma 6 |b st położna 1 sie- | —— ae 
Dr. tel. 2-29. stra oper. Kliniki] wWIŁŁOWICZOW- 
Á "JI KORCHOWA Położ.-Ginekol. U |NA HELENA przy$ 

| Dr. NIELUBSZYC (pandy (d. Hoen- |© P» przyjmuje za | muje porody, rob 

Gabinet dernia) NT a 25) mówienia do poro- | zastrzyki (dożylnej 
| rentgenowski e aaa |dów | zabiegów fel ; stawia bańki cięte 
| Pylimo (Zawalna)|BRONISŁAWA czerskich Klajpe- || zwykłe, masaże. 

22—3. Przyjmuje od ROSIŃ:KA |dos (Żeligowskiego) | Ostrobramska * 

= op z zpoś Lwowska 57—a. 5—12. m 13. 


BE EEEE ET O YE a EAA EERSTE EPP; ODEON E R "W R PEN T T WZA E E X O E T EEP 


Agres Redakcji 1 Administracji: ul. Gedimino 11-a ( piętro). Tele fony: Sekretarz Redakcji 42, Re lakcja 8-13, Administracja 7-09, ʻkepec 


a 6-99. Godziny przyjęć w sprawach redakcyjnych od 10 da 


15. Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 11 do 18. Administracja czynna od godz. 7 do 16 (oprócz niedziel 1 świąt) Ceny ogłoszeń: wiersz milim. na 4 str. 12 fen, handlowe o 100 proc. drożej. Za poda- 
nie adresu do Administracji — 868 fen. Stronica ma 12 szpalt. Administracja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ł terminu ogłoszeń, 


nn 
Drukarnia „Auczra” w Wilnie 


| GA | 


Wydawnictwo „Goniee Codzienny". 


